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Ociemniali

N iew idom a d ziew czyn ka  czy ta  książkę.

Drogie d z ie c i ! 2 miliony 400 i w  waszej parafii takie dzieci, ta-
tysięcy  ludzi jest n a  świecie nie- kich ludzi. W  Polsce jest ich
w idom ych. W ielk ie  to  nieszczęście  przeszło  24 tysiące.!!'?®*
być ociemniałym... M oże znacie  W  roku  1910 założon* została



38

w  naszej O jczyźn ie  T ow arzystw o  
O p iek i nad  O ciem n ia łym i, które  
do d ziś m a 6 zak ład ów  d la  n ie ­
w id o m y ch : w  W arszaw ie  (ul. W o l­
n o ść  4 ), L ask ach  p o d  W arszaw ą, 
W iln ie, P oznan iu , K rakow ie i C ho­
rzow ie .

W  tych  dom ach  zn a lazło  o p ie ­
k ę  630 osób . D ziec i uczą  się  na  
specja lnych  książk ach  czy tać , p i­
sać , a p o tem  rozm aitych  rzem iosł, 
jak k oszyk arstw a , trykotarstw a  
szczo tk arstw a  i t. p.

K ażde z w as, D rog ie  D zieci, 
ch cia łob y  za p ew n e  p o m ó c b ied n ym  
n iew id om ym . T rzeb a  p om y śleć  o  
tym  szczeg ó ln ie  w  W ielk im  P ośc ie . 
N iech  w a sza  Krucjata lub w asza  
k lasa  zajm ie s ię  n iew id om ym i 
w  w io sc e , m iasteczku , p a r a fii;

m o że  są  g łodn i, zan ied b an i, nędzn ie  
ubrani, m o że  n ie  znają B oga, nie  
byli w  k o śc ie le , n ie s ły sze li p ieśn i, 
i są  n ieszczęśliw i... Co dla nich  
zrobicie ?

P o za  tym  m o żec ie  p o m ó c d z ie ­
ciom , które już są w  zak ładach  
dla ociem n ia łych . M ożna im  prze­
sła ć  p o m o ce  szk o ln e, jak w y p ch a ­
n e  ptaki i zw ierzęta , do w arszta­
tó w  w ik linę, szczec in ę  i w ło s ie  
k oń sk ie .

T rzeba też  pam iętać, że  w z g lę ­
d em  n iew id om ych  w inn iśm y być  
z a w sze  uprzejm i, serdeczn i i u czyn ­
ni. D z ieck o , które ociem n ia łych  
w y śm iew a , p rzezy w a  lub lek k o ­
m yśln ie  w yrząd za im szk o d y  —  
bardzo zasm u ca  P ana Jezusa.

Kwiat Marii na ziemi japońskiej
K netsu  O riko była poganką, a le  

n a leża ła  do stow arzyszen ia  m ariań­
sk ieg o  „Seibo  Shim ai k a i“. W  lu­
tym  1928 r. p o  u kończen iu  g im n a­
zjum  p o sz ła  p ierw szy  raz z k o le ­
żankam i d o  k o śc io ła .

K o śc ió ł kato lick i w yw arł na niej 
siln e  w rażen ie  i od  m aja tegoż  
roku n a leża ła  do gorliw ych  kate- 
chum enek . C o n ied z ie lę  w id zian o  
ją na M szy św . W  u roczystość  B o­
żeg o  N arodzen ia  otrzym ała Chrzest 
św . i im ię T eresa . R a d o ść  jej była  
ogrom na.

N astęp n eg o  roku zap ad ła  O ri­
ko na p iersiow ą chorobę. M atka  
jej, za c iek ła  buddystk a, zaczęła  
córkę p rześlad ow ać i robić jej gorz­
k ie  w yrzuty. C iągle n am aw iała  
ją d o  porzucen ia  praw dziw ej w iary  
m ów iąc: „A  w id zisz , ta choroba  
jest karą B uddy (b ożk a , k tórego

czczą  b u d d yści) za tw e  p rzystąp ie­
n ie  d o  „sekty" chrześcijańskiej".

A le  O riko n ie za łam ała  się. 
U zn a ła  te  przykrości za dopust 
B oży i m odliła  s ię  gorąco  o n a ­
w rócen ie  m atki. W  n astęp n ym  ro­
ku m atka jeszcze  bardziej jej d o ­
kuczała , pow tarzając c o d z ie n n ie : 
„N ie  b ęd ę  c ię  trzym ać w  dom u, 
idź d o  Y a so “ . (Im ię Jezus u żyte  
pogardliw ie).

O riko starała s ię  gorliw ością  
w  pracy d om ow ej z łagod zić  gn iew  
m atki, a le  na próżno. Z a c z ę ła  się  
w ięc  rozglądać za jakąś pracą. 
S p otk a ła  s ię  jednak  z za w o d em  
i ostrym  sp rzeciw em  krew nych.

P o  roku choroba się  w zm ogła , 
p rzeszła  n a w et na gardło, co  sp o ­
w o d o w a ło  p rzyciszen ie  g łosu . M at­
ka n ie  chcia ła  dać p ien ięd zy  na



lekarstw a, narzekając:—T o  leniuch, 
zła  córka!

O riko często  pod ąża ła  do k o ­
śc io ła , gd z ie  u stóp  U tajon ego  Je­
zu sa  znajdow ała  m oc i p oc iech ę . 
W id zia ły  ją k oleżan k i, jak z ró­
żań cem  w  ręku ch w aliła  M atkę  
B ożą, której op iek i tak  potrzeb o­
w a ła ... N a stęp n eg o  roku u sły sza ła  
z ust lekarza, że  choroba już nie  
da s ię  u leczyć  O riko zgod ziła  się  
z w o lą  B ożą . M aw iała w ten cza s do  
k oleżan ek :

—  W szystk o  m arność oprócz  
kochan ia  Boga i s łu żen ia  Mu. P rzy­
kra jest dla m nie ta choroba, a le ... 
p ozn ałam  cn otę  m iłości. Już m nie  
nic n ie  w ią że  z ziem ią  ..

W  p ew n ą  n i e d z i e l ę  czerw ca  
otrzym ała O riko od  m isjonarza fi­
gurkę N iep ok alan ej. U c ieszo n a  za ­
w o ła ła : „Jakże jej czek a łam ! Co  
za  r a d o ść !“ . W n et p o tem  zaczą ł 
m isjonarz p rzygotow yw ać ją na 
śm ierć. B iedna O riko rozpłakała  
się  w  uczuciu osam otn ien ia  w  tej 
sm utnej chw ili. O p an o w a ła  się  jed ­
nak  i p osz ła  przed N ajśw . S a ­
kram ent. T a m  z ło ży ła  Jezusow i 
ofiarę ze  sw e g o  m łod ego  życia  
i u sp ok oiła  się .

C zuła się  już bardzo słaba, ale  
w  dom u n ie o szczęd za n o  jej w ca le . 
O p rócz p ie lęg n o w a n ia  sparaliżo­
w a n eg o  ojca, porząd k ów  d o m o ­
w ych  i p ilnow ania sk lepu , ob arczo­
no ją jeszcze  m ęczącym  praniem . 
W e w rześn iu  ud zie lon o  jej na p le ­
banii O statn iego  N a m a s z c z e n ia ,  
gd yż w  dom u m atka by n ie p o z w o ­
liła.

W  w igilię  B ożego  N arodzenia  
O riko po raz ostatn i n aw ied ziła  
N ajśw . Sakram ent i od b yła  sp o ­
w ied ź  generalną. G d y  w sp om n ia ła  
m atce o katolick im  pogrzebie, ta 
śm iejąc się  rzekła u szczyp liw ie:  
„C zcigod n a , na śm ierć czekająca  
osob o , n ie  troszcz s ię , jak ty lko  
um rzesz, p och ow am  cię  w ted y  i tak  
że  nikt n ie b ęd z ie  w ied zia ł" ...

27 styczn ia  przyjęto  ją do sz p i­
tala C zerw on ego  K rzyża. W przed  
d z ień  św ię ta  G rom nicznej o godz. 
9 w ieczorem  o d w ied z ił ją jeszcze  
raz k siądz i w ła śn ie  n a d szed ł na 
ch w ilę  jej śm ierci. U d zie lił jej je ­
szcze  absolucji, p o czem  p ięk n a du ­
sza O riko u lec ia ła  do nieba.
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W  takich  trudnościach  i p rze­
ślad ow an iu  w yzn aw ają  B oga n a­
w róceni przez m isjonarzy poganie.

ZKCarzec
J u ż  ustaje zaw ierucha,
j u t  c iep le jszy  w ietrzyk  dm ucha,
j u ż  weselej w k rQg•
J u ż  spod śniegu widać ziem ię , 
co w uścisku z im y  drzem ie, 
j u ż  ja śn ie j wśród ł ą k !

N iech  no błyśnie prom yk słonka , 
w net się ozw ie pieśń skow ronka  
i pop łyn ie  w dal.
O , świeć słonko, śp iew oj p taszę, 
Wzleć n a d  pola, ła n y  nasze, 
P a n a  B oga ch w a l! P . W ę żyk■



Brak zgody — przynosi szkody
N a ulicy wielkiego m i a s t a  

dw óch  chłopców rozpoczęło  za ­
c iekłą bójkę. Przed  chwilą zna­
leźli włoski orzech. Jeden  zaw o ­
ła ł :

— T o  mój!
Drugi k rz y k n ą ł :  — T o  mój!
N a szczęście przechodził obok 

starszy robotnik. Z a trzy m ał się, 
a k iedy  poznał, o co toczy się ta 
zaciekła walka, r z e k ł :

— Chłopcy, ja w as pogodzę.

W zią ł  orzech, p rze łupał  go na 
dw ie  po łow y i w ydobył ze środka 
owoc. P oczem  łup iną  podzielił n ie ­
przyjaciół, a owoc zjadł sam.

— Czy jesteście teraz za d o w o ­
leni ? — spytał.

A  gdy zobaczył u ch łopców  
żal, pow iedz ia ł:

— Bierzcie z tego p rzyk ład  na  
całe  ż y c ie : gdzie się dwóch bije, tam 
trzeci korzysta.

A. F.

D zieci sk ładają  ty c ze n ia  im ieninow e Panu P rezyden tow i Polski.


